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l Po IT (SBa. 
Z Warszawy, dnia 15. Marca. 

Smutną odebrano tu wiadomość z Podola, 
Że JW. Antoni Macewicz, b. Marszałek po- 
wiatu Latyczowskiego ,. Kawaler orderu Sw. 
Anny, tamże w dobrach swoich Jabłonówce, 
Żyć przestał. Zawczesny zgon tego męża, bo 
zaledwie 40 lat liczącego, jest nader bolesny 

dla wszystkich, którzy go tylko znali. | 
W-dniu 23. Lutego r. b. zeszła z tego świata 
w dobrach Smarzewie gub. Płockićj, Fran- 
ciszka z Oborskich Radzimińska Starościna 
Janowska, przeżywszy w czerstwem zdro- 
wiu blisko lat 90. Obdarowana od natury 
„ uprzejmością i pięknemi duszy. przymiołami, 
'zjednała sobie powszechny szacunek ipowa- 
Żanie; dowiodło to najlepićj liczne zgroma- 
_dzenie się różnego stanu osób na obrzęd po- 
grzebowy. Wdzięczność i żał prawdziwy 
towarzyszyły do grobu Starościny Radzimiń- 
skiej, a pamięć jéj zawsze pozostanie w ser- 


cach, które umiały ocenić jéj charakter i cno-- 


ty domowe najwięcćj płeć niewieścią zdobią- 
ce; będą one najtrwalszym dla nićj na tym 
świecie pomnikiem, tam zaś najwyższe szczę- 
ście sprayyiedliyvie zasłużoną nagrodą. 


dnia 21. Marca. 


1839. 


j Z dnia 16. Marca. 

Z polecenia Heroldyi, w dalszym ciągu u= 
wiadomienia z dnia 7. (19.) Lutego r. b. podaje 
się do wiadomości, iż na mocy decyzy! Rady 
Stanu Królestwa Polskiego, w. dn. 22. Lutego 
(6. Marca) t. r. zapadłej, uznanymi zostali za 
Szlachtę dziedziczną, która nabyła tego stanu . 
przed ogłoszeniem prawa: Achmałowicz Be- 
nedykt Bilat Murza, h. Achmat. — Bagniew- 
--ski. Napoleon Benedykt, 2 i, h, Pomian; Ba- 
gniewski Szymon, t. h.; Bagniewski Julian; 
t. h.; Bagniewski Stanisław, Lb; Brzozowski 

' Hieronim Nikodem, 2 i., h. Starza, — Celińe 
‘ski Wiktor, h. Zaremba; Chrościński Franci- 
szek, h. Junosza; Chrzanowska Krystyna z 
'Fomickich, wraz z synem Janem Nepomuce- 
nem Chrzanowskim, h.. Suche- Komnaty. = 
Dąmbrowski Teodor Wincenty, 2 i., h. Ogoń- 
czyk; Dąmbrowski Kacper, t. h., Dembiński 

` Jan z Dembian, h. Rawicz ; Dobiecki Wojciech; 
h. Osoria; Xiądz- Dobrski Sabin Julian, 2 im, 
h. Jastrzębiec. —  Glinojecki Franciszek, h. 
Pruss lt; Głogowski Michał, h. Grzymała; 
Głogowski Tomasz, t. h.; Głogowski Ignacy, 
t. h.; Gósiewski Józefat Arkadyusz Filip, 3 1, 
h. Korwin z odmianą; Gotartowski Floreń- , 
tyn, h. Leliwa; Gumovyski Wincenty, h. To- 
pór; Gumowski Hilary Wilhelm, Zi., t. h.; 
Gumoyyski Jan, t, hs == Jagmin Bonifacy, h. 


` 
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h. Pelikan; Jamiołkowski Szymon, h. Doliwa; 
Jamiołkowski Wojciech, t. h.;' Jamiołkowski 
Stanislaw, t. h.; Jamiołkowski Antoni, t. h.; 
Janczewski Piotr Glinka, h. Trzaska ;, Jan- 
czewska Joanna Elzbieta z Budwiłłów Glinka, 
t. hı; Janczewski Franciszek Napoleon Lud- 
wik, 3 i., Glinka; t. h.; Jariczewska Ludwika 
Glinka, t. h.; Janczewski Leonard Alexander 
Konstanty, 3 i., Glinka t. h.; Janczewski Ro- 
muald Błażćj, 2i., Glinka t. h.; Janczewski 
Kazimierz Glinka, t. h ; Janczewski Wawrzy- 
niec Glinka, t. h.; Janczewski van Glinka, t. 
h. — , Kamiński Józef Joachim, 2. i., h. To- 
ór; Karski Michał Rajmund Kazimierz, 3 t; 
, Jastrzębiec; Kiełczewski Alexander, h: Ab- 
dank; Kłokocki Xawery, h. Nałęcz; Kłokocki 
Stanisław Kostka, t. h ; Kokowska Nepomu- 
cena z Stawiskich wraz z dziećmi : Ludwi- 
kiera, Józefem, Stanisławem i Ignacym sy- 
nami, oraz Emilią i Wincencyą córkami Ko- 
kowskiemi, h. Korab”; Kondradzki Wincenty, 
h. Osoria; Korytkowski Walenty, h. Jelita; 
Korytkowski Józef, t. h,; Kozicka Józefa Ma- 
ryanna, 2 i., h. Lubicz; Kropiwnicki Alfons 
Ferdynand, 2 i., h. Sas. 14 6D.n.) 
N. Pan udzielić raczył pensye emerytalne: 
PP. Andrzejowi Minkowieckiemu, Referen- 
towi Biura Kon. i Rachunkowości w Kom. R. 
$. W. D.'i O. P. za 31-letnią służbę, w której 
ciężką i nieuleczoną chorobą dotknięty został, 
oprócz pensyi zł. 1520, wyznaczonćj mu: Po- 
stanowieniami z dnia 8. (20.) Maja 1833 i 1. 
(13.) Kwietnia 1835 r., dodatek w ilości złp. 
5480. — Wojciechowi Mossakowskiemu, Se- 
kretarzowi Wydziału Administracyjnego w 
Kom. R. S. W. L. i O. P. przez wzgląd na 
bliżko 18-letnią służbę, w czasie i z powodu 
której ciężką chorobą dotknięty został; zł. Pp. 
2250. — Michałowi Bielawskiemu, b. woźne- 
mu biura Kontrolli służących, za blizko 28- 
letnią służbę wojskową i cywilną, zł. 780, — 


Józefowi Czaplickiemu, b Kancelliście w biu- 


rze Kom. R. 5. W. D. i O. P. za przeszło 24- 
letnią służbę zł. 1000. — Franciszkowi Sła- 
wińskiemu; woźnemu Kom. R. S. W. D.i O. 
P. za 36-letnią służbę wojskową i cywilną, 
żł. 1200. — Józefowi Krzyżanowskiemu, Sze- 


fowi Sekcyi Instytutów i Poczt, w Kom. R.. 


$ W. D. i O. °P, za przeszło 30-letnią służbę, 


zł 9000; Jakubowi Manugiewiczowi, Refe- 


rentowi Wydziału Administracyjnego w. tejże 
Kommissyi Rządowej za przeszło 28-letnią 
służbę zł. 3750. <- ROR 

- Wyszedł z druku Pamiętnik sceny Warsza- 
wskićj na rok 1838 przez K..... W...., sprze- 
daje się w Księgarniach PP. Zawadzkiego A 
Węckiego. i ; ; 


`~ 


' ER o. STR N a. 
Z Petersburga, dn.23. Lutego (6.) Marca, 
Reskrypta Cesarskie, z dn. 14.b.m. ` 
1) Do Rzeczywistego Radzcy Tajnego Da- 
szkow. — »Dymitrze, synu Bazylego. 
Śledząc stale i ze szczególną troskliwością 
bieg spraw Ministerstwa Sprawiedliwości, w 
ciągu ostatnich lat, z zaspokajających skutków 
w przedstawianych mi corocznie zdaniach 
sprawy wykazywanych, nie mogłem nie za- 
uważać postępu w wydziale sądowym, zwła- 
szcza co do spraw toczących się w Senacie, 
powierzonych najbliższemu , bezpośredniemu 
waszemu dozorówi. Przypisując to czynne- 
mu 1 przezornemu zarządowi waszemu, u- 
znałem za słuszną, przy naznaczeniu wam z 


woli Mojćj innego zakresu obowiązków, wy- 


nurtzyć wam zupełną Moję wdzięczność i zu- 
pełne zadowolenie, tusząc że i na przyszłość, 
w: poleconych wam nowych zatrudnieniach, 
niezaprzestaniecie dawać również stałe dowo- 
dy. poświęcenia i gorliwości ku dobru służb 
Naszćj. Pozostaję wam nazawsze przychy!. 
nym.« — 2) Do Rzeczywistego *Radzcy 
Tajnego Błudow. » Dymitrze, synu Mi- 
kołaja. Pożyteczne i niezmordowane prace 
wasze przez niemały przeciąg czasu zawiady- 
wania poufanem wam Ministerstwem, nie mo- 
gły nie zwrócić na służbę waszę szczególnych 
Moich względów. W czasie niejednokrótnego 
zarządu waszego Ministerstwerń Sprawiedli - 
wości, Ja również miałem okoliczność prze- 
konać się, że prócz obowiązków urzędu, bez- 
pośrednio wam powierzonego, zawsze byli- 
ście gotowi do nowych na rzecz służby Na- 
szćj usiłowań. Teraz, powołu ąc was do sta- 
łego pomienionćm Ministerstwem zarządu, u- 
znaję za słuszną wyrazić wam zupełną Moję - 
za juź podjęte prace wdzięczność i zupełne Moje 
zadowolenie. Pozostaję wam na zawsze przy- 
chylnym. « 7 i 

Przez Ukaz Cesarski do Rady Państwa, z 
dnia 14.b.m., Rzeczywisty Radzca Daszkow, 
zostaje zatwierdzony Członkiem  fejże Rady i 


„mianowany Prezydentem Departamentu Pra- 


wodawczego. 

Przez Ukaz-Cesarski do Rządzącego Senatu 
zdnia 7. b. m. Senator, Radzca Tajny Bazyli . 
Nowosilcow, na własną prośbę, dla słakości 
zdrowia, otrzymuje dymissyą. POLE 

Przez Ukaz Cesarski do Kantoru Dworu z 
dnia 18. b. m. Panny Elżbieta i Natalja Dmi- 
triew Mamonow , mianowane zostały Frejli- 
nami J. C. W. W. Xiężny Heleny. 

P. Rzeczywisty Radzca Stanu Turkułł, z dn. 
9. (21.) b. m. oznajmił P, Ministrowi Sprawie- 
dliyyości, że N. Cesarz Jmć, na jego przed- 


"że teraźni 
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stawienie; raczył nadać liczącym się w Kan- 


cellaryi Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskie= 


go, Szlachcie: Wenantemu 'Sękowskiemu i 
Piotrowi Grycewiczówi, rangę 14€j klassy. 


; Borcasn5 cya ai 
; Z Paryża, dnia 11. Marca: 


i (Z Gaz. Kolońsk.) — Jakakolwiek teraz na- 


stanie kolej rzeczy, jakiekolwiek imiona Z. 0- 
becnego przesilenia do gabinetu się przedrą, 
czy Soult, czy Thiers, czy Dupin, czy nare- 
szcie sam Odilon - Barrot, rozumiemy jednak, 
A iejszy system przez to radykałnej 
zmiany nie dozna. -Ludwik Filip i system 
ten składają, że tak rzeknę, jedno jestestwo 
i tylko z Królem system jego ustanie. Zape- 
wne na czas niejaki ustępować będą, przy- 
chyłać się do życzeń nowych Ministrów, im 


pobłażać, ale potćm ich rozmaitćmi przeszko- 


dami znużą a nareszcie w takie ich wprawią 
położenie, że ani się cofnąć ani dałćj postąpić 
nie będą mogli Ludwik Filip, umiejący po 
mistrzowsku tych usuwać, co się systemowi 
jego sprzeciwiają, z Panami Soult, Odilon- 
Barrot, Dupin i t. d równie postąpi, jak 
z tylu innymi Jchmościami, co po rewolueyi 
lipcowćj wystąpili. Przez pół roku może no- 
wi Ministrowie dobrze się koronie przysłużą, 
potóm do dawniejszćj drogi zwracać się za: 
czną a z czasem tam znowu wszystko stanie, 
gdzieśmy byli przed rozwiązaniem. Jest to 
mądra polityka, polityka czekania, przypa- 


- trywania się, zyskiwania czasu, ale pytaniem 


tylko, czy w naszym wieku, tak pełnym ru- 
chu, czekający i odwlekający nareszcie się nie 
za nadto opóźni. Na tém więc tylko wszy- 
stko polega; bo to dawne przysłowie: Kiedy 
koniec dobry, to wszystko dobrze, kiedy ko- 
niec zły, to wszystko źle. 

„Ea Presse powiadała wezoraj, że na przy- 
pa przyjścia do skutku zamierzonych kom- 

inacyi, Messager zostałby na pół-urzędo- 
wym dziennikiem przyszłego 'Ministeryum. 
Na to odpowiada dziś Messager: „Jeżeli 
ła Presse chce przez to wyrazić, że ponie- 


- waż mężów, reprezentujących nasze zasady, 


broniliśmy , gdy jeszcze do oppozycyi należeli, 
tychże i jako Ministrów bronić będziemy, je- 


żeli te same zasady reprezentować będą, je- 


żeli wiernymi pozostaną zdaniom, którym 
obiorcy zwycięztwo wyjednali; jeżeli Mini- 
strowie bezinteressownie popierać będą poli- 
tykę, za pomyślny skutek której walczono; 
jeżeli to la Presse pod na pół-urzędo- 
wym dziennikiem rozumie, Messager chę- 
tnie nazwę tę przyjmuje. Jeżeli zaś pod na 
pół- urzędowym dziennikiem rozumie dzien- 


S 
+ 


nik, który się Ministeryum zaprzedaje, te- 
muż się wynajmuje i zapomóżkę: przyjmuje, 
jak to Dzienniksporów i la Presse uczy 
niły, oświadczamy, że Messager pod temi 
warunkami nigdy na pół- urzędowym: dzien- 
nikiem ministerydinym nie będzie. Messager 
sądzi nawet, że piersyszym czynem parlamen- 
tarnego i narodowego Ministeryum być po- 
winno zniesienie owych haniebnych układów, 
przywrócenie funduszów policyjnych do ich 
pierwotnego przeznaczenia i wymazanie zre- 
gestru tajnych wydatków owej niecnćj rubry-. 
ki, znanćj pod napisem: Zapomóżki dla 
„ła ? resse«. Po. spełnieniu tego aktu spra- 
wiedliwości i po istotnćm przekonaniu się, że 
już płatni chwaley znikli, można «Messager 
ministeryalnym, na pół-urzędowym albo na- 
wet i urzędowym dziennikiem nazywać.  Je- 
mu tylko o to chodzi, aby wszyscy wiedzieli, 
że broniąe Ministeryum, czyni to z honorem 
i bezinteressownością. . Oto nasza odpowiedź 
na uwagi la Presse.« 4 
ZA JKA GÓRE 0: 
Z Londynu, dnia 9. Marca, 

Z wielką ciekawością. wyglądają tu powrotu 
Hrabi Clarendona, dawniejszego P.: Villiersa 
z urzędowania poselskiego w Madrycie; wte- 
dy się albowiem okaże, czy Lord Palmerston 
i nadal jeszcze Ministrem zostanie, lub czyli 
ww osobie tego Para następcę swego mieć bę- 
dzie. Dotąd pogłoski w tćj mierze są bardzo 
wątpliwe. Niektórzy uważają taką zmianę 
ministeryalną za nieuchronną, sądząc, że hi- 
storya z Portfolio do tego stopnia Lorda Pal- 
merstona ohydziła, iż nadal na żaden sposób 
urzędu Ministra piastować nie może; inni 
pare sądzą, że Hrabia Clarendon przy- 

ywa tu jedynie w celu zdania rządowi osobi- 
ście wyjaśnienia spraw hiszpańskich i znajdo- 
wania się na obradach, które się po załatwie-' 
niu bolendersko belgijskićj sprawy wraz z in- 
némi mocarstwami europejskiemi. względem 
ostatecznego uspokojenia Hiszpanii rozpocząć 
mają. Do ciągle krążących jeszcze pogłosek 
ita należy, że Lord John Russell z. Ministe- 
ryum wystąpi. Zidaje.się, że go nieszczęścia 
familijne zanadto dotknęły „ bo w czasie obrad 
w Izbie niższćj nie okazuje teraz tój żywości, 
jaka go dawnićj znamionowała. Na przypa* < 
dek usunięcia się: jego zapewneby Lord Mor- 
peth objął wydział Ministerstwa. spraw Wwe- 
wanętrznych. 
Hiszpania i 

M ornïmg-Post zawiera pismo oficera 
wysokiego stopnia w służbie Don Carlosa, 
w któróm tenże stara się wyjaśnić najnowsze 
wypadki w -głównćj kwaterze karolistowyskićj.. 


e 
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Podług tego raportu nie przyczyniły się bynaj- 
* minićj /do; stracenia tylu osób: zatargi między 
stronnictwem biskajskićm: akastyłijskićm lecz 
raczćj odkrycie znacznie rozgałęzionego, śpi- 
sku, _ukartowanego| szczególnićj przez: Mini- 
stra i Szefa kamarylli, Don "Arias 'Tejeiro, 
zmierzającego do zwalenia Maroty i pozba- 
wienia małżonki Don Carlosa, dawniejszej 
Xiężniczki Beiry i stronnietwa tejże wszelkie- 
go wpływu u Don Carlosa i zrobienia tegoż 
prostćm narzędziem kamary lli.: Maroto, tak 
powiadają, zaraz po mianowaniu siebie Sze- 
fem głównego sztabu Don Carlosa powziął 
dokładną: wiadomość >o nieukontentowaniu 
i nienawiści innych w zawody z nim biegną- 
cych szefów, ale na to równie mało zważał, 
jak na nieprzychylność Tejeity, innych Mini- 
strów i' wyższych * urzędników cywilnych. 
Dopiero utarczka: pod Lermą przeciw Diego 
Leonowi dnia 3. Grudnia, która dla tego tyl- 
ko niepomyślnie wypadła, że go szef:jego 
sztabu, Generał Carmona, z umysłu opuścił, 
zwróciła uwagę jego na dochodzące go z wielu 
stron doniesienia o knowanym przeciw Don 
Carlosowi spisku przez wyższych oficerów 
i urzędników. . Nareszcie wpadły w ręce jego 
piśmienne dowody, przekonywające go; że 
zamierzono sobie wojsko podburzyć, jego sa- 
mego (Marotę) zamordować, i wiele innych 
osób z orszaku Don Carlosa, mianowicie zaś 
małżonkę tegoż, na wygnanie wyprawić. 
. Także dowiedział się Maroto, że zamyślano 
wymordować Generałów, òd tak dawnego 
czasu więzionych, ponieważ ci protestowali 
* przeciw wydanćj z natchnienia Tejeiry i jego 
kollegów d. 29. Paźd. 1837. r. odezwie, w któ- 
rój powrót po nieszczęśliwćj wyprawy przez 
Ebro winie Zariategujego I innym Generałom 
z- szkoły Zumalacarregujego przypisywano, 
Wybuchłe w Styczniu b. r. rozruchy zostawa- 
ty; jak się zdaje, w styczności z planami spi- 
skowych, a przynajmnićj znalazł Maroto, 
który takowe przytłumił, dowody, że sprężyną 


ich było stronnietwo Tejeiry. Równie wies 


dziano już o nich w głównej kwaterze Don 
Carlosa w Azcoityi, o 20 godzin od Estelli. 
Mimo to nić znał jeszcze Maroto nazwisk 
wszystkich Szefów, wpływających do tako- 
wych zabiegów: ale ważność sprawy skło- 
nila go do zawiadomienia o tém Don Carlosa 
d: 135 butego, a ten dał mu, jak zapewniają, 
nieograniczone pelnomocnictyo do przytłu» 
mienia tego spisku. Dopiero dn. 14, jak się 
zdaje, otrzymał Maroto po rozmowie swojćj 
w Wolósie z Moteną, « którym poróżniony 
od roku po raz pierwszy się widział, stanow 
czy wykaz spiskowych, 'ko'niezwłocznie po- 
tém rozkazał Generałówy Gucrguego, Garcią; 


Sanzai Carmonę uwięzić, = Wszyscy. ci. 4 
rałoświe byli Navyarczykami,. Are by 
te;do ich ujęcia, „składały się także: z samych 
Nawarczyków i były „po części przezsnich uż 
organizowane. Dnia 16. przybył Maroto do 
Estelli, gdzie osoby ste aresztowano, i zwołał 
nazajutrz radę wojenną, do: którćj wpływali 
Generałowie Negri, Royo, Sylvestre.1 Audy- 
tor wojenny Arizaga. «Ci wysłuchali na ośmio» 
pema I zgromadzeniu: mnóstwo - świad: 
ków, z których zeznań się wykryło, że uwię» 
Zieni Gdnerałowie należeli do: spisku, który 


miał na s;celu zmusić Don Carlosa przy: poz 


mocy przychylnego »wojska;do przyjęcia pod- 
danych „mu warunków. - Następnego dnia 
spełniono wyrok śmierci; Generał Brygady 
Carmona uznał poprzednio słuszność wyroku 
i oświadczył, że go towarzysze jego podstę- 
pnie: podeśli.; . Niezadługo ogłoszą drukiem 
wszystkie Poa, na których sąd wojenny 
wyrok swój oparł. «| 8 EER 


ŁABSROPÓG 


«Morning Post zawiera 'nadto  jeszeże 


pismo jedno z Bajonny z d. 4. Marca, podług 
którego przybył tamże d. 1. Marca między in- 
nymi wygnańcami ksiądz Domingo, były Jał- 
mużnik Don Carlosa i sprawy na dworze te= 
goż w nader niekorzystnóm wystawiał świe- 
tle. | Twierdził on, że ostatnie wypadki jedy- 
nie wpływ Xiężniczki Beiry wywołał. Zwo- 
lennicy Mejeiry, wyznawali, że Don Carlos 
„zupełnie z pieniędzy ogołocony; resztę ich 
bowiem Maroto d:45. przed uwięzieniem Ge- 
nerałów między żołnierzy rozdzielił. 
cz Z Madrytu, dnia 3. Marca, 
Okropne wypadki w Estelli stanowią ciągle 
jeszcze główny przedmiot rozmów publiczno- 
ści naszćj; twierdzą nawet, że rząd Genera- 
łowi Espartero rozkazał, aby wszystkim do- 
wódzcom karolistowskim, którzyby się Kró- 
owej poddać: chcieli, bezwarunkową przy- 
rzekł amnestyę. 


Correo-nacionał donosi wedle listua 


Burgos z d. 26. Lutego, że Espartero, gotując 


się właśnie do pochodu do Nawarry, depe-. 


szę:odebrał, po przeczytaniu którćj z wielką 
zawołał. radością: »Stało się! Na wiosnę 
wszystko sięskończy !«  Rozumieją, że,deper 
sza ta ściąga się do straceń w Estelli, które 
W porozumieniu z Espartero nastąpić miały. 
Umówiony: wrzkomo plan między: Marolo. 
i Espartero, zasadza się  stósownie : do tego 
pisma ma tém; aby. stare Kdrezy „por esta- 
mento żwołano, które nad sukcessyją korony 
zawyrokować: mają. Wszystkie dawniejsze: 


i nowsze prawa hiszpańskie, służyć, mają „do ` 


' 


ułożenia mowiej księgi praw: opierającej śię 
wszelako 'na rządzie reprezentacyjnym. -Ma 


„być ogłoszona powszechna amnestya a wszy» 


` 
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scy wojskowi w stopniach swólch ZatRżyłnśni. 

Gdyby Cabrera: do A pór a 8 OPEL] 
` nie “hrir, P z catém wojś ię Swor 
jeri rari and erua NN A fal 
A („isty”g Sara; ay donoszą, * ae ORO 
karolistowski Gabrerę szpa ą przebił; q odtü 
innych wiadomości miał przejść prz „Ebro, 
aby: się: do' Nawarry udać; “dokad gò Doń Caji 
lo$7 powołał. WSH NI NIOBRONSMHECH U 

; „ęjs06ROX (WBiteshig jag, AEIR 
-ido wZoBruxelli,* dnia*14, Marcat Hst w 
aW Commerce Belge'eżytamy :. « Repte- 
zentanci nabi,“ chcąc odroczenia obrad publi- 
cznych zażądać; - opierają „swoję nadzieję na 
zmianie: Ministeryuńi w Francyt.(' Twierdzó? 
no dzisiaj rano, iż istotnić mowa o tém była, 
aby plan ten do:skutku przyprowadzić. "Pań 
(Gendebien miał” ten' wniosek jućżynić; * do 
którego podobno prawie Wszyscy. deputowańii, 
których głósy «niepewne, ape * Wię- 
kszość:powiińna konićcznie pkińń ten żwałczać 
is odrzucić i" jeżeli wielkim niedogódnościom, 
nowym kłopotom, większym jeszcze od obe- 
enie zachodzących, 'zapobiedz: ces" Już 
przed zagajeniem [zby : oświadcżyliśmy śię 
przeciw temu planowi; dowiedliśmy, że pro“ 
ste rozwiązanie Izby” byłoby 'gtósowńiejsże; 
Oba stronnictwa już od'tygodnia stoją naprze- 
ciw <siebie, "każde zasóby $wóje śpotrzebo- 
wałot niepodobna prawie cos nowegó pó- 
wiedzićć,'* Na cóżby się przydało” przeyylec 
wyrok! taką niecierpliwością przeż obie 
stróny oczekiwany? Znwiększyłoby to tylko 
powszechne zniechęcenie, 'sparśliżowałoby 
zupełnie ruch naszći przemysłowyóści i tamo- 
wałoby każde przedsięwzięciehandlowe. Nie! 
jakiemikolwićk marzeniami strónnittwo oporu 
się łudzi ,* przekonani jesteśmy ,' że Tzba* oba 
"wy kraju: nie przedłuży i losów” jego na 
szwank nie narazi: Dyskussye i nadal bez 


ig 


w ust sort od 


przerwy odbywać się będą i w ciągu tygodnia: 


przyszłego życzenia nierównie większej czę- 
ści ludności spełnione zostaną:« 5 AEK 
JSW giełdzie tutejszćj powszechnie ‘sg tego 
zdania, "że nowy gabinet (rancużki,  jakikol* 
wieksbędzie skład jego; pod względem p ta 


nia belgijskiego żadnej: nie wniesie modyf? 
kacyje:.6) „19764 mew siroma TO mtzhb 

ordo „A sid SAB Więc, . od on. sia 
ob vuugi Wiednia, dnia 9: Maread garnera 


*Przywieziona tu onegdaj przeż góńca auż 
` stryackiego 'z”Paryża ltografówana Corres? 
pin dan cied’ O fFiee' podała 'tu pierwszą? 
wiadomość o zdatzońych w: Estelli krwawych! 
"wypadkach. '” Zdsłónę IE ZPOW epów ai 
nie. Maroly 'kotrespondeńcyeiwczoraj: z Pa- 
ryża przybyłe poniekąd usuńęłyi NViadontóż! 


scil te sprawiły: wy: tutejszych półifycznych to" 


dh 


%arzystwach wielkie wrażenie a w rodzinach 
biszpańskich: tu przebywających największą 
obawę. Jeżeli Maroto, uchodzący za nacżel- 
nika stronnictwa utniatkowarńiegó, 
py przecityników swoich do najwyższej dąż 

władzy, czegóż = ; 4 


biskajskich jeździł i stosunki tycu krajów dot 
kładnie poznał.. sma gie Srania 

„Na cześć W. Xięcia Następcy trohu ros$yj- 
skiego! ohegdaj*w Cesarskim zwierzyńcu wiel? 
kie'urządzon polowanie na dziki. *300 sztuk 
übiio a Wi Xiążę pokazał się: prżyteti jako 
ztęczńy' myślitwieć 1 doskonały strzelec, ubił 
bowiem ” własnoręcznie “okolo '4G. dzików. 
Połem'był wielki obiad u dworu, na który 
tóż Atnbaśsadora rossyjskiego, Horabię Orłó- 
wa, Posła perskiego i inne znamienite osoby 
wezwano. W. Xiążę ukazał się w mundurze 
pułku hużarów , nadanego mu wczóraj przez 
N. Cesarza, i ożdobiońy Wielkim kordonem 
orderu’ ś. Szczepana, -który mu N, Pan zataz 
po'przyjeźdżie jego przysłał. /Po' teatrze był 
wieczór u Posła rossyjskiego: -— Porańek 
wczorajszy poświęcił W. Xiążę w towarzy- 


(stwie naszych Arcyxiążąt zwiedzeniu wieko= 


pomnych pobojowisk pod Aspern i Wagram, 
Po posępnych dumaniach porannych godzin 
nastąpił wesoły wieczor w teatrze an der Wiet 
den; gdzie komicy riasi Nestroy i Scholz ww 
znanćj sztuce »lLumpacivagabundus« wielkie 
od W, Xięcia zyskali okłaski. zało buj R: 
Wielki koniuszy i kawałer ©. K: austrya- 
ckiego orderu Leopolda, Jóżef Hrabia Lewi- 
cki, umarł w tych dniach, w swych dobrach 
Chorostkowie, > 
Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 12. Lu- 
tego we wsi Nepokolutż na Bukowinie. Táim- 
tejszy dziedzic małćj cząstki ożenił się 11. Lu- 
tego; weselć prźzćciągło się do 12go, a tak 
gdy góśtie żabawiali się, usiadł wieczorem 
nowożenieć około okna, w tem wpada strzał 
przez "okno “i rowożeńca trupem kladzie, 
Powszechny“ przestrach dóziwolił umknąć 
złoczyńcy, którego dotąd nie wyśledzono. - 
-/Grzymałów, d,8. Marca 1839.—W e- 
kolcy Grzymałowa; w cyrkile Tarropolskim, 
okropna śtóżyła się burza: z nadzwyczajnym 
śniegiem 'w'd.:261 i 27, Lutego; ptzez trzy dni 
wszelka komimuniktcya z tego powodu przer” 
waną była, a w niektórych wsiach wiele cha- 
lupi inńyeh) budynków” zupełnie śniegiem za- 
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sypanych zostało, tak, iż tylko zwielką pracą 
mana było je od tego ogromu, śniegu uwolk 
nić. j REAN i $al raw sd 
j i B. a rtn B aano ślia 
Z Monachium, dnia 10, Marca. 
Xiążę Leuchtenberg dopiero po. d. 15. Maja 
do Petersburga odjedzie. -Do kosztownych 
darów , przeznaczonych dla jego dostojnćj na- 
rzeczonćj, należy też. dyjadem roboty, tutej- 
szego jubilera, zo R się równie prze- 


pychem pereł i. dyjamentów.. jak tćż nader 


1 


gustowną. formą. 


Rozmaite wiadomości. 

Z Pożnania. — 'W niedzielę d. 10. b. m. 
powstała w. karczmie w Pieruszyckach,: poż 
wiatu Pleszewskiego, bijatyka między, braćmi 
Dańskimi z jednej a dwoma synami sołtysą 
miejscowego Jana Marciniaka z drugićj stro- 
ny. Dla przywrócenia spokojności wezwano 
wspomnianego sołtysa; lecz „w. chwili gdy 
jako pośrednik wystąpił, jeden Dański tak go 
mocno w głowę cegłą ugodził, że "w, skutek 
tego d. 15. b. m. życie zakończył. — 'Fego sa- 
mego dnia znaleziono kamieniarza. Piotra Rie- 
gera na polu sadoskićm, powiatu poznań- 
skiego, niedaleko drogi zwirowe€j nieżywego. 

„Ślady wszelkie dowodzą, że obca ręka zabój- 
stwo to popełmiła. x 


ZWilna. — Xiądz Biskup Osiński opuścił 
już miasto nasze, udając się do Łucka, stolicy 
Biskupstwa swego. Alumni akademii ducho- 
wnćj ray Beko katolieig e pożegnali z łzami 
w oczach czcigodnego Rektora swojego. Lecz 
o ile nas wszystkich odjagd jego zasmucił,.o 
tyle uradawała wiadomość, iż zamyśla ogło- 
sić drukiem tyloletnie prace swoje, 20 tomo- 
we bogactwa mowy polskićj. (chociaż koszta 
wydania tego olbrzymiego dzieła, nie mogą 
być jak nader znaczne, niewątpim, iż dbali o 
oświatę ziomkowie usuną tę przeszkodę, a tak 
literatura pólska będzie się mogła poszczycić 
wkrótce dziełem, jakiego wszystkie i najucy- 
wilizowańsze narody nie posiadają. y 

Z Wilna, — Piśmiennictwo nasze składa 
się dotąd ciągle z ulotnych prac rymmopisów. 
Pisma i dzienniki literackie nie mogą jeszcze 

- znaleźć dostatecznćj liczby czytelników, damy 
zaś gustują ciągle w noworoeznikach i ro- 
mansach. Szalona francuzka literatura drę- 


czy u nas jeszcze najświatlejszych czytelni 


ków ; inni nadewszystko przekładają Kurow- 
skiego, lecz Tygodnik rolniczo -technologiczny 
mało w czyjćm znajduje się ręku. 


y 8 tm" 
Swięcone wielkanocne. (List Miko- 


laja Pszonkij do żony swojćj, opisujący zasta» 
wienie „stol, n mieszczanina i rajcy Mikołaja 
€hroberskie +) mmo Nie potrafię wypowie- 
dzieć, ani ać obrazu Waszeci, sercem naj: 
ukochańsza Salusių, jaki-to rozgardyasz panuje 
podczas świąt wielkanocnych zmaritw ychwsta- 
nia Pańskiego! „A toż to nic nie słyszałem i 
niew OBW GD padobnago w.naszych stronach! 

u mieszczanin może nabuczyć sięjjak Pan W, 
bo.ma też w co. : Wnidzieszedo komnaty, a 
to jakby do skarbca, Na ścianach bogate obi- 
cia, szafy napełnione misami, krużami, pu- 
harami, srebrnemi czarami, aże ślepią ci oko, 
Samą gospodza (Pani domu) w zauśnicach od 
rubinów, brylantów; perły na szyi jak groch 
największy, a tego nie parę ale pięć; ośm 
sznurków, a jedna .w drugą, jak łza. Nie bę: 
bę Waszeci spisywał onych szat jedwabnych, 


bo sama przy pomocy Boskićj masz. też takoż ` 


co, na siebie wdziać. Dziewki, przyznam się 
sumiennie W aszeci, gdyby, Dyanny chędogie 
a prześliczne jedna nad drugą. Sami mieszcza- 
nie bogaci najwięcćj chodzą czarno. Oj gdy- 
byś Waszeć zobaczywała szpinki, szpinki u 


szyi tych Krezusow, a toż to Panie odpuść, . 


djabeł im pieniędzy na to dodawać musi! — 
Ano też to oni handle prowadzą z połową 
świata, nie dziyy, a za to mało niesie? Ale 
juź czas wielki, abych WWaszeci opisał, bo ci 
to będzie miłe czytanie, a Bogiem się zarniłu- 
ję,sże wszystko prawda szczera, com widział 
ipożywał na święconem u Jmci P. Mikołaja 
Chroberskiego rajcy, mieszczanińa utściwego 
prawdziwie, bo i wiele tu znaczącego, bo 
nawet u Króla Jmci nie osobliwość mu wi- 
dzianym być. ‘Zaprosił on tedy na Swięcone 
Jmci Pana Hetmana naszego Pana Pryncypała 
z nami dworzany kilkoma prosto z wotywy 
w kościele N. Fanny Maryi, gdzie miłości 

Pan nasz Najjaśniejszy Król z prześliczną Kró- 
lowa swoją Basią, tak jej zawdy mówi, z ca“ 
łym dworem i przedniejszemi Pany pobożnie 
w dzień poniedziałkowy znajdował się, a ce- 
lebrował mszą Stą Xiądz Petrycy, Ywielki jak 
słych, faworyt Najmiłościwszego: Pana. Jak 
się tedy. szczęśliwie przy bożem błogosławień- 
stwie zakończyła msza święta, pojechał nasz 
Jaśnie Wielmożny w swojćj karocy, a my za 
nim na koń, prosto przed dom Jmei P. Chro- 
berskiego: na ulicę Bracką.  Weslichmy do 
wielkiej izby, tuż przy boku pańskim, bo też 
dziwnie tego dnia pełny był łaskawości i do- 
broci, boć nie zawzdy mu to trafia się, ale 


też kiedy już dobry, to byś go Wasze z anio- 


ły posadziła. W progach witany od Jmości 
Pani Chroberskićj, prześliczny zrobił jéj af- 
tekt, a <córę ich rozkwitającą , jakoby pączek 
róży, Jmść Pannę Agnieszkę najmilćj pocało 
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Wał. Gzołoyji RER ókręcił vvąsa i: błysnął "brnych wyzłacanych, a 


ha nią okiem. Anoli odwarły się drugie drzwi 
barta i perlową macicą i hebanem w. kła- 
„dane, aż tam ja oczy zgubił, choć:mui nie 
nowina bogactwa widzieć; ale .że to było u 
mieszczanina, i żech niewiedział jeszcze, ĉo 
to Miasto! Otoż gdybyś waszeć patrzyła: stół 
okrągły na środku wielki. dębowy, żeby stu 
ludzi koło niego wygodnie siadło i jadło ; 0- 
- =brus jeden na nia wielki, ale ‘vy krzyż zeszy- 
wany, tak, że ledwie się wpatrując bardzo, 
poznać to. Było na: nim co tu opowiadam, 
a sobie:-dobrze każdą rzecz na pamięc brał, 
abych Waszeci rzetelną relacyą zdać mógł. 


Na sześciu misach srebrnych, roboty wspa- - 


niałćj, były mięsiwa wędzone wieprzowe z 
"zad. Na drugich sześciu było po dwoje pro- 
siąt okrągluchnych, kiełbasy najmnićj po 4 
łokcie długie, a dziwnie pachniące, i koloru 
krokoszowego ciemnawego, ustrojone rzęda- 
mi jaj święconych i pisanek pomalowanych 
w przeróżnćj barwie, ale najwięcćj na rako-. 
wo. Mięsiwo miało cudną powłokę z tłuszczu 
w różową barywę wpadającą. Pomiędzy temi 
misami stały figury z ciasta przedniego, wy- 
obrażające dziwnie zabawne historyjki, p 
Poncyusz Piłat wyjmował kiełbasę z kieszeni 
Mahometowi, a wiadomo że Żydzi i Turcy 
nie jedzą wieprzowiny, więc to na nich epi- 
grama było pocieszne. Na samym środku sto- 
łu stał dziwnie piękny baranek z masła, wiel- 
kości naturalnćj owieczki; ale jabych za: cały 
stół rad był wziął jemu oczy, a wszakoż to 
były dwa brylanty, jak laskowe orzechy, w 
czarnćj oprawie, alias pierścienie ukryte w 
maśle, których tylko tyle widać było, ile po- 
- trzeba na okazanie oczu.. Tego baranka, na 
którym wełna maślana nie dò poznania była 
od prawdżiwćj, robiła sama Jćjmość Panna 
Agnieszka z rodzicem swoim. Pan Hetman 
długo mu się przypatrywał, ale čo tam u nie- 
80 zńaczą brylanty, kiedy sam ich ma pełną 
rękojeść u karabelli, tylko go robota bawiła, 
że mało jadł, tylko weń patrzał i na Jejmość 
Pannę Agnieszkę: Stary kilka razy poprawił 
pasa, co znaczy 
afektu. 
złacane Z oliwą, z octem, i 4 kruże (dzbany) 
wielkie starego miodu, na tacach srebrnych 
wyzłacanych, obstawione czarami także wy- 
złacanemi ; dalćj srebrne łodeczki z konfekta- 
mi wszelkich owoców, jakie Pan Bóg w kraju 
dał, a toi wszystko smażone przez Jmość Pannę 
Agnieszkę na jesieni; bo tó prześliczne pieści- 
dełko podobne jest' do pszczołeczki, co za- 
wczasy opatruje się na wszelkie’ przygody. 
Stało też wino w gasiorkach, prawda szklan- 
nych, ale te gąsiorki stały vy koszykach sre- 


u nas, Że kontent i pełen ' 
Dalej tedy stały bańki srebrne wy-. 


'zwoli nam przysunąć sią bliżej 


| główki miały śrubo- 
wane w zawój srebrny, a szkło białe jak śnieg 
‘i głatkićj bardzo roboty. „Pomijam inne dro- 
bn yk waz aża już czas przystą- 
"pić do najważźniejszyc s które i Wasze Salu- 
niu ńie niało sobie lubujesz, to jest do koła- 
czów, placków, jajeczników, maczników i 
"Bóg spamięta ich miana, tych cudaczków 
rozmaitych,: które okrążały jeden najpovyaż- 
niejszy kołacz, Kołacz ten był owałowej cyr- 
*kumferencyi z ośm łokci jeśli nie więcej, gruby 
na dwie piędzi, a jakeśmy tylko weszli do 
zby, to nam już zapachniał śwojemi przy- 
rawami. Po brzegach koło mego stały różne 
igurki, święci dwunastu a óstolowie, udani 
jak żywo; a to wszystko ż ciasta, Judasz mnie 
bardzo zabawił, Przypomnisz sobie Wasze 
Saluniu owego Pana Giełbatowskiego, owego 
bezecnego roztrucharza, co mi za moją klacz 
źrebną dawał ślepego podjezdka, a sumitował 
się Bogiem, że nie ma Żadnego defektu, i ca- 
łował mnie. Takuteńki rudowąs i szafraniec. 
— W środku stał Zbawiciel nasz, Pan Jezus 
Chrystus, z chorągiewyką, a ńad nim unosił 
się aniół na druciku u szabaśnika ozdobnego 
nieznacznie w górze zawieszony, i że zdawało 
się jakoby leciał po niebie i z gęby wychodzi- 
ły mu słowa: Resurecit sucut dixit! Alleluja! 
nńe placki wyobrażały tylkose zjayyiska, — 
Zabawiła mnie kąpiel, bo to był jeden placek, 
co miał vve środku sadzawykę zZ białego miodu, 
i wyglądały z nićj rybki i nimfy, kąpiące się, 
a Kupid strzelał dó nich z łuku, ale zamiast 
w serca to im bezecnik, panie odpuść, mie- 
rzył w śliczne oczka, które zasłaniały sobie 
od wstydu! Robota tego była bardzo sztuczna, 
Że tak rzekę: nic podobnego nie zdarzyło mi 
się widzieć i u wielkich Panów. Zaczęło się 
tedy, po zmówieniu zwyczajnych modliteyy, 
| ee daru Bożego. Jraść: Pan Hetman 
ardzo, jako wyżćj powiedziałen ochoczy, 
prosił aby mu wolno było gospodarzyć 'sobie 
podług woli. Jadł wszystkiego po trochu, i 
napił się mioda, wina nie chciał, mówiąc; 
»Bodajśmy go nie znali; dużo nam szkodzi ten 
trunek!e  Zapłonił się ma te słowa Jmść Pan 
Chroberski, bo mu dał poznać, że zbytek nie. 
chlubą dla nas, a i sprawiedliwie. * Potem 
Jegomść Pan Hetman podał święconego jajka 
kazdemu, zacząwszy bez ogródki od Jójmość 
Panny Agnieszki, która się także. zaczerwie- 
niła, i podziękę skromną zrobiwszy zjadła, =. 
My jak się Wasze dorozumiesz, czekalichmy ' 
z wielką estymą, aż Jmść Pan Hetman po- 
do stołu, co 
też nastąpiło, bo nie długo rzekł; „Używajcie 
Waszmość Panowie hojności Gospodarza, a 
skromnie i honeste sam zaś pokłoniyyszy się i 


TY . | | 


znowu P; Agnieszkę, porałowawszy, węzało, 
"i powiedziawszy. Jęl . „żebyrswoję wAziecane 
lica ukry wyała, przed Króle mea poźegnęl 
“Wszystkich łaskawie .„a, odjechał „na zataek. 
"fu my dopiero PARA AWA 


LEGTA 


Pi minus: półłokciowym wędzonćj tyvardéj 


aoti a69 OBWIESZCZENIE, » cej 
-JulianHerrmann Kundler, dzierzawca 
w Sarbi wi powiecie Wągrowieckim zamiesz- 
kały i małoletnia Julianna Agniszka z do- 
mu Mudrak, wyłączyli w małżeństwie swem 
wspólności majątku i dorobku przedślubną są- 


dową za aprobacyą sądu nadopiekuńczego na 


dniu 18. Października 1838 r. zawartą ugodą, 
przeznaczywszy zarazem do majątku zastrze- 
żonego wszelki teraźniejszy i przyszły majątek 
małżonkh o inoino Sód + JARRA DUNAS 
Co się niniejszém podaje do publicznéj'vyia- 
domości. . KI ARI ; 
Bydgoszcz, dnia 2. Marca:1839. > | i 
Królewski Główny Sąd Ziemiański. 
"ZAPÓOZEW EDYKTALNY. 
Nad pozostałością na dniu 25, Marca 1836. 
roku yy Zakrzeypie powiecie Gnieźnieński 


` Jera dostać można. . 


fyi 
rewdosyjałćj W ęsierskićj; (otworzono dziś 
-mal wniosek legii mowanychvsukcessorów pro- 
stes sspadkówo -likwidacyjnysii do 'likwidowa- 
oniąywszystkich: pretensy! 'do"maysy pozostała- 


„zmarłej dózefyi z: domu Hrabiny  Bnińskićj, 


ości, wyznąaczyliśmy termin na 4%: 
joti r sirudzień:28:/Czerwca'r.'b. « | 0) 
«zrandco godzinie 9tćj przed Ur. Assessorem 
Hiofihanni. ali sini ý esga 
-yx Wszyscy wierzyciele: realni zapozywają się 
„do tegoż: terminu pod'itóm zagrożeniem; iż 
perene kelagan ary utracającego : prawo pieryy- 
,szeństwa cjakieby, miał uznany: 1 z pretensyą 
„swoją li do tego odesłany, coby się po zaspo- 
„kojeniu zgłoszonych wierzycieli: pozostało.: - 
Wierzycielom tym; którzy w odległości - 
mieszkaja, lub tóż przez: inne stósunki osobi- 
ście, stawić się. nie.mogą, przedstawiają się 
,z Kommissarzy sprawiedliwości Ur. Reykow- 
skiş: Sobeski i1Buschich: jako: mandataryuszo- 
(wie, , aby. z tych do likwidowania pretensyi . 
-imis potrzebną informacyą i plenipotencyą 
udzielić byli w. stanie. yt 
Gniezno, dnia 25. Lutego 1839. 
Królewski: Sąd Ziemsko-miejski. 


MTI 


` Na dochód Ubogich Komitet śpiewów mu- 
= zykę passyi Grauna «Śmierć Jeżusac we wto- 
rek dnia 26. m. b. po południu ò cić) godzi- 
nie w, kóściełe garnizonowym exekutoyyać 
BydzieES RD AE i PLASTINA 
Bilety wnijścia po 10 sgr. w księgarni Mitt- 


* Poznań, dnia 19. Marca 14839. 07 
wę "Dyrektoryum Ubogich. 


i 


żę Doniesienie szkolne, : 
Zakończenie kursu BRW ega; dnia 26. m, b; 
examen i przyjmowanie , nowych, uczennie 
dnia 27. i 80. m. b. od godziny 11. do 2gićj, 
„rozpoczęcie nauk kursu latowego: dnia 4go 
Kwietnia. = PATRONA 
= Poznań, dnia 14. Marca 1839. 
Królewska szkoła imienia Gudwiki 
Dr. Barth, ca: 


w, - 


Wabrykakapeluszysło- 
|. mianych = 
F, 6. ucharta z Berlina, 
przybywa.po raz pierwszy na jarmark tuteje 
szy z składem swoich wyrobów i przyrzeka 
w przedażyi hurtowćj i. cząstkowćj rzetelną 
osługę, przy cenach ile można najtańszych 
ecz stałych. . Lokal .przedaży, znajduje się 
w domu Pana Douchy w rynku Nr. 68. na 


pieryyszćm piętrze, . 


